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CZWAlłTEK 

Ludzie pracy mówiq o Konsłytucii 

Rzeczywiste prawa i wolności 
deklaratywn.e a • Die wyliczenie 

WĄRSZAWA. Meldunki z terenu mówią o wielkim ożywie­
niu i radości, jaką wywołało . wśród szerokich rzesz ludności ogło­
szenie projektu Konstytucji. Z całego kraju napływają liczne wy­
powiedzi ludzi pracy, omawiające projekt. 

nie naszego miasta określeniem w 
Konstytucji jako miasta bohater­
skich tradycji całego narodu, napa­
wa' mnie, jak i z pewnością każde­
go budowniczego Warszawy, szcze­
gólną radością i dumą. Oto niektóre wypowiedzi: 

JAN STEFA:RSKI. 
przodownik pracy z NoweJ Huty: 

„50 lat przeżyłem w Polsce kapi­
talistycznej. Nikt nie pytał o moje 
zdanie i nie liczył się z moim zda­
niem. 

Dziś władza ludowa zapytuje lu­
dzi pracy co myślimy o projekcie 
Konstytucji. Więc powiem, co uwa­
tam: „Wszystko to, co napisane jest 
w nowej Konstytucji, to szczera 
prawda. Mamy teraz wszyscy nie 

/ tylko prawo do pracy, ale mamy tę 
pracę. Mamy też za.p-ewn!ony w:r· 
ooczynek i to w takich warunkach. 
o Jakich przed wojną nawet nam 
sie nie śniło". 

Rozumiem ten artykuł w ten spo­
sób, że nasza Konstytucja nakłada 
na na.s wszystkich - budujących 
Warszawę, piękny i zaszczytny obo­
wiązek: do bohaterskich tradycji 

Prot. dr A. Zl\!._ĄCZYRSKJ, 
dyrektor Instytutu 
Warsu wie: 

Chemii OJółneJ 

naszego miasta. dodaó i naS'l: wkła.d 
pracy nad budową socjalistycznej 
stolicy Polski. W wypełnieniu tego 

w obowiązku są nam pomocne wszyst­
kie pozostałe artykuły Konstytucji, 
dają nam bowiem podstawę polity­
czną, społeczną, gospodarczą f kul· 
tura.Iną do jak najlepszego WYkona­
nia. naszego - tak zaszczytnego 
dzieła.". 

Zagra~cznl uczestnicy l\'llędzynarodowe­
go Zjazdu b. Wle·:nlów Oświęcimia 
zwiedzili budującą się Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową, gdzie z os ta li go. 

rąco powitani przez robotników. 
Na zdjc:clu - fragment spotl<anla dele· 
gatów z robotnikami MDM-u. Stoją w 
środku: robotnica budowlana Wacława 
Sobota t delegatka z Hamburga (z kwia-

tami). 
CAF - fot. Dąbrowleckl 

ZDJĘCIE U GORY 
Młodzież ZMP-owska z gromady Drobin, 
która zebrała się, aby przeczytać I om6-
wlć projekt Konstytucji Polskiej Rze-

czypospolitej Ludowej. 
CAF - fot. Zygm. Wdowiński 

Umowa handlowa 
między ZSRR i Węgrami 

Wiosną popłyną 
statki na Kanale 

Wołp;a-Oon 

„ Wszystkie osiągnięcia narodu pol 
skiego za ubiegłe 7 i pół lat stają 
przed naszymi oczyma ze szczegól­
ną i przekon;,•wającą wyrazistością, 
gdy czytamy projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Widzimy wtedy ogrom tej drogi, ja­
ka już została przebyta w tak krót­
kim czasie. 

Dalsze umocnienie gospodarki 

MOSKWA. - W wyniku rozmów 
prze;..rowa.dzonych w Moskwie mi~­
dzy delegacją rządową Węgierskiej 
Republiki Ludowej a przedstawi­
cielami rządu radzieckiego, podpi­
sana została długoterminowa umowa 
o wymianie towarowej między 

ZSRR a Węgrami oraz porozumienie 
o dostawie całkowitego wyposaże­
nia dla węgierskich zakładów prze­
mysłowych I okazaniu pQmocy te­
chnicznej Węgierskiej Republice 
Ludowej . w latach 195Z - 55. 

MOSKWA. - Ostatnie meldunki 
na_pbwaJl\ce s terenu budowy 1>0· 
tężnej arterii komunikacyjnej 
wołtańsko - dońskiego szlaku wod­
nego, donoszą o wzrastającym tem­
pie prac na wszystkich odcinkach 
tego wielkiego obiektu hydro - te­
chnicznego. 

.Juj wiosną nlaktem tym popły­
Dl\ statki towarowe I puaierskle. 

• • • 
Szybko podnosi się poziom wody 

w gigantycznym re-zerwua.ne wo­
dnym - Morzu Cimlłańskim. 1-go 
lutego uruchomiona zostanie· kar­
powska stacja pomp - jeden z naj­
'vażnlejszych obiektów na trasie 
Kanału. Wzdłuż trasy znajduj!\ 11lę 
trzy wielkie stac.fe pom_p. Stacje te 
wyposażone są w najnowocześniej­
szy sprzęt. Każda z pomp może tło­
czyć do 15 m sześc. wody na sekun­
dę. 

Pociąg 

Marsz. 
ze zwłokami 

Czojbałsana 
w drodze do ojczyzny 
.MOSKWA. - Pogrążona w głębo 

kim smutku ludność stolicy radzie­
ckiej żegnała - w Jego ostatniej 
drodze - Marszałka Czojbałsana -
okrytego chwałą wodza narodu 
mongolskiego, niestrudzonego bu­
downiczego ludowo-dembkratyczne­
go państwa mongolskiego, wiernego 
przyjaciela Związ:ku Radzieckiego. 

ó godz. 8 rano specjalny pociąg 
żałobny wiozący zwłoki Marszałka 
Czojbałsana, wyruszył z Moskwy w 
daleką drogę do stolicy Mongol­
skiej Republiki Ludowej - Ułan­
~tor. Pociągiem tym udała się 
równie~ radzieck.::i delegacja rządo­
wa oraz najbliżsi krewni Zmarłego 
i przed.stawiciele rządu mongolskie­
go. 

Wyró~'=·nienie 
boha\e~skiej dywizji 

koreańskie.i 
PEKIN. - Prasa koreańska publikuje 

dekret Prezydhun Najwy~szego Zgroma. 
dzenla Ludow~go stwierdzający, że w 
sprawledllweJ. patriotycznej \VoJnle wy­
zwoleńczej narodu koreań!klego przeciw 
ko agresorom amerykailsJdm o· JednośC, 
wolność I nlezaletność ojczyzny, u ay­
wlzJa piechoty koreańskiej Armil Ludo· 
weJ dała niezliczone dowody 11ohater­
stwa. 

::-, odniesione w walkach sukcesy, li 
dywi•Ja piechoty otrzymała ml.ano dy­
'17bJI gwardyJsk!eJ, 

Projekt Konstytucji, który korze­
niami tkwi w życiodajnej idei 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
wytycza przed nami drogę do coraz 
lepszej przyszłości 

Ref or ma waluty rumuńskiej 
Podstawowe prawa 1 wolności 

obywatelf są wartościa.ntf rzeczywi­
stymi, a nie blko dek\aratywnym 
wy Uczeniem. 

i obniżha cen 

Dla ludzi nauki, dla inteligencji 
twórczej szczególnie ważne są arty­
kuły projektu, które zapewniają 
dalszy i nieustanny rozwój nauki, 
techniki i kultury. 

Przez cab projekt Konstytucji 
.Przewija się nić głębokiego huma­
nizmu, służenia ludzkości I utrwa­
lenia pokoju". 

przynoszą korzyści 
BUKARESZT. Ogłoszono tu 

uchwałę Rady Ministrów Rumuń­
skiej Republiki Ludowej i Komite­
tu Centralnego Rumuńskiej Partii 
Robotniczej w sprawie przeprawa-

Iowy dygnitarz 
atlantycki Inż. J0ZEF SIGALIN, 

nar.:ll"eln:v arehltekt Wan"~"'YI 

„Jako jednego z pracowników, bu­
dujących nową Warszawę, najbar­
dziej bezpośrednio zainteresował 
mnie art. 90 projektu naszej Kon­
stytucji, mówiący, że „stollcą · Pol­
skiej Rzeczypospolltej Ludowej jest 
mia.sto bohaterskich tradycji narodu 
polskiego - Warszawa". Usankcjo-

PAKTZ. - .rak donoszą, szefem komi­
tetu zastępców bloku atlantyckiego mia 
nowany został przez prezydenta Truma­
na renera! Draper, dyrektor banku „Dłl· 
łon Read and Co". 

Draper był w pierwszych latach po 
wojnie ustępca, gen, Clay'a w Niem­
czech zachodnich i prowadzi! politykę 
wskrzeszania elementów neohltlerow. 
ski eh. Nie. dopuszczał on do dekartellza. 
cJI I denazyfikacji Niemiec zachodnich. 

nowanie tego faktu specjalnym ar- Obecnie Draper zajmuje Jedno z naJ· 
t k ł · lk" . ta 

6
. . powatnlejszych 1tanowlsk w bloku at· 

Y u em wie leJ us wy. wyr zn1e- I Iantycklm. 

~-······································································· . ' ; 
P~łna nieoczekiwanych powikłań akcja szpiegowska I barwna 

przygoda.„ Miłość i piękna egzotyka dalekiego kraju... Bohater­
stwo ludu koreal'lskieg<;> walczącego o swoją wolność i kulisy 
działań amerykańskich imper\alistów: oto główne momenty, skła­
dające sie na całość nowej powieści „Expressu Ilustrowanego". 

I 
Powieść ta, którą eeytać b~d.ziemy z nie słabnącym zaintere­

sowaniem, jak romans 11ensaeyjny w najlepg.zym rodzaju, wcho· 
dzi na łamy naszego pisma 

ZYC DN ACH 
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SOFIA. Bułgarska 
Akademia Nauk powoła. 
la na swych członków. 
korespondentów z-eh wy. 
bitnych uczonych pol­
•kich - prof. dr Romual­
da Cebertowicz.a I prof. 
dr Karola Borsuka. 

Jak Już podawaliśmy. 
na <:r.łonka · koresponden. 
ta bułgarskiej Akademii 
Nauk powołany został 
również prof. dr Adam 
Schaff, . "' . 

SOFIA. - Minister Prze-
m;vslu Ciężkiego 1 ~zło­
nek Biura Polltyczn~ro 

KC Komunistyczne] Par­
tii Bułrarll - Anton Ju­
g~w zakomunikował, te 
produkcja przemysłu buł­
itarskler;o w porównanlu 
z rokiem 1950 wzrosła w 
roku 1951 o U proc. 

• • • 
PEKIN. - Jak donosi 

agencja .Nowych Chin, 
samoloty amerykall.skl~ 
w okresie od is do Z7 
5tycznla 17 razy naruszy. 
ły strefę neutralną Kar­
sonru. 

w dniu 
moloty 
I· krotni• 

25 stycznia 1a~ 
amerykańskie 

przel&tywal)' 

nad rejonem Kae1on1u, 
w dniu 28 stycznia -
I-krotnie, a w dntu 27 -
ł·krotnle. 

• • • 
BRUKSELA. - Prze­

wodnlcza,cy 1enatu bel­
«ljsklero, Struye, wygło· 
111 na zebraniu zorgani­
zowanym przez „stowa­
rzyszenie katollc!klch 
przedsiębiorców" przem6-
wienle, w którym wystą­
pU ostro przeciwko pro. 
jektowl utworzenia „ar­
mil europejskleJ". 

• • • 
PEKIN. - Dnia 31 sty­

cznia mlJa trzecia roczni­
ca wyzwolenia Pekinu. 

W ciągu ubiegłych 
trzech lat, kt6re upłynę­
ły od chwili wyzwolenia, 
uruchomiono w stolicy 
ponad 180 wielkich pall.· 
stwowych zakładów prze­
llQ'Słowych, . 

• 

masom pracującym 
dzenia reformy walutowej i obniż­
ki cen. 

Uchwala -stwierdza, że reformę 
walutową przeprowadza się w celu 
podniesienia siły nabywczej leja, 
zwiększenia jego kursu w stosunku 
do walut obcych, podwyższenia real 
nych zarobków robotników i pra­
cowników umysłowych oraz polep­
szenia zaopatrzenia mas pracują­
cych. 

Zawarto również porozumienie w 
spe.wie zwięltszenia wymiany han­
dlowej między ZSRR a Węgierską 
Republiką Ludcwa w okresie 1952-
1955. 

Częściowe 
• • 

porozum,en~e 

Uchwała stwierdza dalej, że obok 'V Pan mu ndżon ie 
osiągnięć uzyskanych W latach PEKIN. - Według Informacji kore-
1947 - 1951, miały miejsce pewne spondenta dziennllta „Daily Worker" 
zjawiska, hamujące rozwój go.spo- Wlnningtona, cytowanych przez agencję 
darczy kraju. Spekulanci i inne ele Nowych Chin, na zebran·u Z9 •tycznia 
menty kapitalistyczne w mieście i oficerowie sztabowi obu s-<.ron walczą-

cych w Korei osiągnęli ~ ogólnych za· 
na wsi, różni agenci imperializmu rysach porozumienie co do treści wstępu 
amerykańskiego i angielskiego pro- I artykułu pierwszego układu o rozeJ• 
wadzili działalność, mającą na celu mle. 
obniżenie wartości waluty rumuń- W my!! tego porozumienia, wstępne 

postanowienia układu mają zobowiązy· 
skiej i dezorganizację obrotów han- wać dowódców obu ~tron do przestrze· 
dlowych między miastem a wsią. gania warunków ustalonych w po'szcze· 
W ten sposób - podkreśla uchwała gólnych artykułach, a to w tym celu, 

· ś' aby zapewnić całkowite zaprzestanie 
- dojrzała konieczna c przepro- działań wojennych w okresie przed defl· 
wadzenia reformy walutowej. nltywnym, pokojowym uregulowaniem 

Kurs leja oparty został o rubel konfliktu. 
radziecki, o najtrwalszą walutę na Artykuł 1-szy dotyczy wytyczenia 
S'wiecie, o walutę KraJ·u Rad, z któ- wojskowej linii '1~markacyjneJ I strefy 

zdemilitaryzowanej, a dalej ustala re· 
rym Rumunię łączą jak najściślej- guły używania ujścia rzeki Han przez 
sze więzy gospodarcze i od którego oble strony Jak równlet zachowania się 
Rumunia otrzymuJ·e bezinteresow-1 obu stron na linii demarkacyjnej t w 

strefie zdemilitaryzowanej. 
ną, ogromną pomoc. w podkomhJi omawia.lącej sprawę 

Kurs waluty rumuńskiej w sto- ,leńców wojennych uzgodniono na razie 
sunku do rubla od 28 stycznia 1952 jedynie kwestię plerwsze1istw~ pnyslu· 

gującego chorym I rannym Jencom ora:i 
roku wynosi 2,8 leja za. 1 rubel. Po- kwestię miejsc wymiany. 
krycie leja wynosi 0,079346 gra.ma 
czystego złota. 
Równocześnie przeprowadzono w 

Rumunii obniżkę komercyjnych cen 
Artykułów pierwszej potrzeby od 5 
do 20 proc., dŻięki czemu lu~ność 
zyskuje przeszło 10 miliardów lei. 

Sukcesy armii 
demokratycznej 

Vietnamu 
PEKIN. - Jak donosi viefoam~ka 

agencja informacyjna, dowództwo na­
czelne vietnamskiei Armii Demokra· 
tycznej podaje, iż w toku dwumill· 
sięcznych walk w północnym Vietna· 
mie wojska ludowe zdobyły przeszło 
469 P-OSterunków nieprzyjacielskich i 
zlikwidowały 2.200 lokalnych orga· 
nów marionetkowych władz Bao 
Dai'a, 

Nieprzyjac.iel &tracił w zabitych l 
wziętych do niewoli 12.350 f..ołnierzy 
i oficerów, w tym 3 majorów i 9 ka­
pitan,ów. 

4 wyroki śmierci 
w pro~esie szpiegów USA 

w Czechosłowacji 
PRAGA. - W mieście Nahodlie 

zakończył się proce!i grupy dywersan 
tów i izpiegów amerykańskich, dzia· 
łających na szkode narodu czecho· 
słowackiego. 

Sąd skazał o~karżonych: Karola. Ru· 
dolfa, Józefa Rzeźniczka, J;;.rosława 

Lazara i Józefa Vita na karę śmierci. 
Trzech oskarżonych skazano na 

kary więzienia od 16 do 1& lat. 

Z kroniki dyplomatycznej 
WARSZAWA. - W dniu 30 bm. 

poseł nadzwyc.zajny i minister pełno· 
mocnt Argentyny w Pol~ce, pan Ar­
turo ~eonelo Luciuena złożył wizytę 
wiceministrowi Handlu Zagraniczne­
~o, Czesławowi Baierowi.. 



STR. 2. „EXPRESS lLUSTROW ANY" 

W· sidłach „Anacondy'' 

Prawo wyzysku i przemocy 
Jak monopole amerykańskich rniliarderów 
eksploatują podległe sobie l{raje 

N A Wall-Street w drapaczu ~od 
numerem 14 majdują się biura 

dużego koncernu Newmont Mining 
Corlporation, pcl.Siadającego wiele 
kopalń w Stanach Zjednoczonych 
oraz za. granicą. 

Koncern ten należy do grupy 
znanego miliardera. Morgan.a, jed­
nej z ośmiu grlllP !kapitalistycznych 
rzą<l.zą<:ych Stan.ami Zjednoczonymi. 

Sekretarza Stanu (minii>tra spraw 
zagranicznych), oraz generał Clay, 
były dowódca wojsk amerykańskich 
w Niemczech zachodnich. 

To dobrane towarzystwo tak 
ściśle związane z rządem Stanów 
Zjednoczonych kieruje rozległymi 

interesami Newmont Mining Cor­
poration. Koncern ten posiada m. in. 
kopalnie w Maroku w miejscowości 
Zellidia, gdzie mieszczą się duże 

„DOBRANE TOWARZYSTWO" złoża miedzi, ołowiu i cynku. 
Prezesem tego ~oncernu jest p. l. · „Fortune Magazine" _ organ 

Fred Searls, do medawna za~.tęp- • f' · k · k' · 1 śl 
ca szefa Ko · "i M bT „ 0 . mansJery amery ans ieJ, o ue a 

. . misJ . 0 1 izacJi or~- kopalnie w Zellidii jako „najnowo­
ny (_czytaJ. agresJi) r~ąd_u Trumana, cześniej na świecie urządzone" i 
a więc urzędu orgaruzuJącego zbro- zachłystuje c:;ię z zachwytu nad 
jenia. Dyrektorami ~oncernu s1: ogromnymi zyskami jakle one dają. 
osławiony wróg Polski, Byrnes, po- ' 
przednik Achesona na stanowisku ZRODŁO ZYSKOW / 

Czwórki 
Jakie jest źródło tych zysków? 

Pr d I ' Łatwo to odgadnąć, jeżeli weźmie 

zę za n1cze 1si.ę .Pod uwagę, że za .godzi.n~ cięż­
kieJ pracy pod zdenuą mieJscowy 

ZPB • Sł I" robotnik arabski otrzymuje tam W Im. a Ina 15 cen~ów, a więc 10-12 razy mniej 

Pną.dkl przędzalni średnioprzęd- niż górnik amerykański. 
neJ ZPB im. Stalina: Janina Jędrzej Warto zapoznać się . również z 
czyk, Krystyna Swiderska, Janina metodami, przy użyciu których 
Szcza.pińska, Julla Pawłowska, He- amerykańscy wyzyskiwacze zapew­
lena Sibińska, Jadwiga. Kowalczyk, niają sobie bezpieczeństwo tego 
Maria Szymaniak, Teresa Sobolska, złotodajnego busines3u. 
Genowefa Malinowska, Kazimiera Tak się jakoś „dziwnie" złożyło, 

Wojtysiak, Aniela Zawitkowska i .że właśnie w Maroku obok tej zło­

Helena Kicińska utworzyły 3 pierw todajnej Zelll:dii znajdują się trzy 
sze w przemyśle ba.wełnianym lotnicze bazy amerykańskie: w 
czwórkł przędzalnicze. Noaseur, w Sidi Silmane i w Me-
Każda z tych czwórek obsługuje chra bel Ksiri. " 

6.144 wrzeciona., tj. 32 strony, pny Te bazy lobicze używane są ja­
czym wprowadzono _podział czynno- ko narzędzie szantażu wobec arab­
śc.l między poszczegolne prządki. skiej zał-ogi kopail.ń w Zellidii. 

Tak było ••• 
Umieszczenie ich tam ma jedno­
znaczną wymowę: „w razie czego 
będziemy umieli sobie z wami po-
radzić". 

- koncern Newmont Mining Corp. 
„wygospodarował" w r. 1950 ze 
swych kopalń w Południowej Afry­
ce 142 proc. dywidendy. Gen. Clay 
płaci południowo _ afrykańskim 

robotnikom tylko 13 centów za 
godzinę oraz za;;>ewnia im m i e s z­
k a n i e („komfortowe") - w obo­
zie pracy za drutami. 

„SUWERENNA" REPUBLIKA 
Zbrodnicze praktyki amerykań­

skich piratów stosowane są nie ty1ko 
w krajach kolonialnych, lecz l w 
krajach „suwerennych". Na przy­
kład w Chile w Południowej Ame­
ryće grasuje znany ze swych har­
ców w Pol~ pr:reci'wrześniowej 

koncern Harrimana „Anacondą,", 

który kontr(juje 95 proc. produkcji 
miedzi, 100 proc. stall , 68 proc. 
energii elektrycznej i 60 proc. nit­
ratu. 

O sytuacji klasy robotniczej w 
tej „.:mwerennej" republice połud­

niowo-amerykańskiej mówi wiele 
raport ONZ, w którym czytamy: 

„ Wyczerpani, niedożywieni ro­
botnicy chilijscy odziani są w 
łachmany.„ Więcej niż polowa 
dzieci chilijskich umiera. przed 
9 -rokiem życia". 20 proc. górni­
ków choruje na pylicę. 

Jeśli -robotnik chHijski pracu­
jący w kopalni a.merykańskiej 

nie zjawi się do pra.cy lub za­
strajkuje, otrzymuje li.st tej 
treści: „ Wzywa się„. zamiesz­
kałego w„. by zgłosił się do 
swojego stałego miejsca pracy o 
godzinie 7 rano dn„.. W razie 
odmowy grozi mu kara 3 lat 
więzienia za przekroczenie pra­
wa wojskowego". 
Taką to „5uwerennością" i takim 

„rajem" chcą obdarzyć cały świat 

demokraci" amerykańscy. Widzimy więc jak sfę to wszystko 
pięknie wiąże. I plan Marshalla i 
lotnicze bazy atlantyckie z prywat-
nym interesem koncernów amery- Junacki· zespo· ł 
kańskich. Czy można sobie wyobra-
zić „idealniejszą współpcacę rządu Pieśni i Tańca 
z obywatelami" 1 troskę tego rządu 

o ich dobrobyt? Ta troska rządu powsta1·e w Łodz"1 
amerykańskiego o interesy milione-
rów z Wall-Street jest naprawdę Przy Komendzie Miejskiej SP w 
rozczulająca. Łodzi organizowany jest reprezen-

ZDROWA" KALKULACJA I ta.cyjny Zespół Pieśni i ~ańca .• Bę-
„ . dz1e on miał cztery sekcJe: choral-

15-centowe zarobki robotników ną, baletową, orkiestralną i ::ecvta­
arabskich czy chilijskich, pracują- torską 

.. cych w kopalniach amerykańskich wsz;scy łódzcy junacy, pragnący 
, ,,}'t-"'~ ~oncernó~, wywierają wp~ także poświęcić się pracy artystycznej 
''"? .•. • „ i na połoz.enie amerykańskiej kla~y i mający w tym kierunku zdolności, 

. j robotnicze). Po co płacić robotni- mogą zgłosić swą kandydaturę u 
,,, oj kowi amerykańskiemu pełne staw-I komendantów hufców. 

Praca u kułaka zamiast szkoły, · Analfa- lki, ~dy można za tę sam~ pracę za- Łódzki Zespół Pieśni I Tańca SP 
bety:i:m t ciężki trud zamiast radosnego lpłacić np. ro~otnikowi hmduskiemu - po odpowiednim przeszkoleniu -
dzteclflstwa - oto 101 biednego dziecka 10 razy mnieJ? I będzie występował w świetlicach 

wiejskiego w Polsce sanacyjnej. · · • d "wić · kl d • · · k t · t i 
(Zdjęcie z s;rudn!a 1934 roku> Toteż rue mozna się zi , ze - za a ow pracy, Ja ez na eren e 

CAF jak podają statystyki amerykańskie województwa łódzkiego. (r) 
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Z ART. 62 PROJEKTU KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU 

ł 
DOWEJ 

„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawo do ko­
rzystania ze zdobycz11 kulturu i do twórczego udziału w rozwoju ku.l-

i 
tury narodowej. Prawo to zapewniają coraz szerzej: rozwój ł udostęp. 

nienie ludowi pracującemu miast i wsi wydawnictw książkowych ł 
prasy.„ 

Na zdjęciu: Fragment biblioteki w spółdzielni produkcyJneJ „Zdobycz Chłopska" 
CAF - fot . Nowosielski 

Z wczorajszej ses11 ·w o;. Rady Narodowej 

W ·akcji skupu zboża 
G mało i średniorolni zdali egzamin 
G kułacy nie wywiązali się ze swych obowiązków 

Wczoraj odbyła s~ w Łodzi se- Następnie uchwalono plan praw 
sja Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wojewódzkiej Rady Narodowej na 
której głównym tematem było wy- rok 1952. Po przeprowadzeniu m1a­
konanie skupu zboża w 1951 roku. lizy działalności Wydziału Komuni-

J ak wynika ze złożonych spra- I kacyjnego Prezydium WR~, złożo­

wozdań, chłapi województwa lód?:- no meldunek o llkwidacJI analfa.· 
kiego wypełnili plan skupu w 97.3 ~etyzmu na terenie województwa 
procentach. Wiele gmin i gromad łódzkle;;o. '(u) 

wysoko przekroczyło swe plany do-
staw. Np. chłopi z gminy Skomlin 
w powiecie wieluńskim w miesiącu 
sierpniu ub. roku dostarczyli za­
miast 77 - 112 ton ziarna. 

W akcji skupu na.Jleplej spisali 
sfę mało i średniorolni chłopi, na­
tomiast bogacze wiejscy nie odsta­
wili wyznaczonej dla nich ilości 

zboża. I tak np. chłopi posiadający 
gospodarstwa od 2 do 3 ha. prze­
kroczyli swe plany, WYkonuJll!C je 
w 120 proc„ kułacy mś, posiadający 
od 20 do 25 ha, wykonali plan zale­
dwie w 36 proc. 

Na szczególną uwagę zasługuje 

przekroczenie planów skupu przez 
54 spółdzielnie produkcyjne. Jedna 
z nich - spółdzielnia Dobryszyce 
w pow. radomszczańskim wykonała 
plan w 336 proc. 

Przy skupie zboża i mobilizowa­
niu wsi do wykonania planów wy­
różniło się wielu mało I średniorol~ 
nych chłopów. W podniosłym. na­
stroju, przy burzliwych oklaskach 
radnych, przewodniczący Prezydium 
WRN w Łodzi ob. Grochalski w i­
mieniu Prezydenta R. P. uctelrnro­
wa.ł srebrnymi 1 brązoWYml Krzy­
żami Zasługi 33 naJba.rd:ilej zasłu­
żonych chłopów. 

JOZEF ŻMUD~SKI: - Repa­
trianci, którzy otrzymali akt nad.a· 
nia ziemi, są zwolnieni z tych 
wszystkich opłat, o których wspo· 
mina Pan w liście. Wyjątek stano­
wią op'aty asekuracyjne, które na• 
leży uiszczać. Radzimy odwołać Irlę 
we wszystkich wątpliwych wypad­
kach do Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej - Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa. ... • „ 

LOKATORZY UL. PRZEJAZD 
75, 77 I WYSOKIEJ 6: - Za zakłó­
cenie sookoju publicznego winni 
pociągani są do odpowiedzialności 
karnej. Jeżeli ucią .tliwy lrikator nie 
wykazuje poprawy i m id„I zakłóca 

podczas pijackich brewerii spokój 
mieszkańcom - może być wy­
eksmitowany. O najbliższej awan­
turze, gdyby taka mowu miała 
miejsce, radzimy oowi"rl.0m ić be7.­
zwłocznie komisariat MO. 

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------.... ------------
f21.zienna nowelka „Expressu" Leon Pasternak - Jeśli mi się zechce, z wszystkic:h was 

każ.ę flaki wypruć.„ 

Wi~zień polityczny - Oświadczam w imieniu„. 
- Mówiłem już, że nie uznaję żadnego 

„w imieniu". Tu nie Rosja sowiecka, że­
byś czuł się jak u siebie w domu! Więzień 

karny Górniak zmarł na zapalenie płuc. (fragment powieści „Komuna miasta Łomży" 
Naczelnik Szumski wypadł prz.ed dy­

żurkę i stanąwszy za narożnikiem, przez 
nikogo nie widziany, patrzył zza 
węgła. Chociaż ponosiło go, nie mógł się 
ukazać, musiałby z miejsca wkroczyć i. na­
razić swój autorytet. Zobaczył i usłyszał 

wszystko. Przed zbliżającym się w jego 
stronę starostą Komuny cofnął się z po­
wrotem do biura i usiadł w fotelu. Czuł, 

że zdolny byłby rozszarpać go na miejscu. 
Siłą jednak opanował się. Przed oczyma 
fruwały mu ciemne cętki. Rozpiął koł­

nierz. 
Wszedł Kopeć z Bratkowskim, a z tyłu 

za nimi mignął Maślankiewicz. Kopeć 
chciał mu coś jeszcze meldować, ale po­
zbył go się i został z tym drabem Brat­
kowskim sam na sam. 

Miał oto w ręku herszta wszystkich ru­
chawek i mógł z nim zrobić co tylko ze­
chce. Ale co? Co? Wtrąci go do karceru 
- wytrzyma bestia a pozostała ferajna 
urządzi mu koncert na podwórzu. Wyśle 

go - zamianują innego, może gorszego 
jeszcze. Tylko bić takich i wieszać co dru­
giego, na poręczach galerii, gło,i,·ą w dół. 

A tych, co jeszcze po wolności łażą - roz­
strzeliwać setkami. Wtedy dałoby się ra­
dę. W duchu przyznawał teraz Knoro,:wi 

rację. Tak, ale do tego trzeba py mieć in- A za te prowokacyjne wiaqomości - li­
ne pełnomocnictwa. kwiduję dodatkowe wyżywienie. Kantyna 

Stał przed nim w kusej, zniszczonej ma- dla was skończyła się raz na zawsze.„ 

rynarce, z jakimś brudnym gałganem okrę- - Pan naczelnik może szafować karami 
conym na szyi, w postrzępionych sztucz- jak sobie chce. My się jednak tego nie 

kowych spodniach z wydętymi łatami na przestraszymy, my sobie praw więźniów 

kolanach. I to-to ośmiela się patrzeć mu politycznych odebrąć nie damy .. , dornaga-

w oczy.„ i . to jak patrzeć.„ żebrak... my się odpowiedniego traktowania. 

Z rozkoszą dałby mu w zęby, ale nie - Won.„! 
chce sam paprać się w brudi:iej robocie. Do - My„. 
tego ma innych. - Marsz mi stąd„.! 

- No.„? _ i łupnął pięścią w biurko. - Pan naczelnik zechce' uprzejmie wy-
słuchać mnie do końca. Raz jeszcze wyra­

- Pan naczelnik mnie wzywał. żarny stanowczy protest za mord na towa-

- .„ za systematyczne łamanie dyscypli- rzyszu Górniaku. Oświadczam w imieniu 

ny, za opór władzy ... - pójdziecie na trzy więźniów politycznych, że sprawl)a tego 

dni do ciemnicy. A resztę pozbawiam na czynu przodownik Kopeć, przez nas wię­

tydzień spaceru. I od dzisiaj - nie znam cej tolerowany nie będzie.„ 
od was - nikogo. Żadnych targów i per- _ Co„.? 
traktacji. Żadnych ulg więcej.„ zrozumia- - .„ przez nas tolerowany nie będzie. 

no? Zwracamy się do pana naczelnika z żąda~ 
- I tak już odebraliście nam wszystko. niem usunięcia starszego przodownika 

- Bo na to zasługujecie. Kopcia z naszego oddziału. Żadnych roz-

- Administracja sama zmusiła nas do porządzeń morderców wykonywać nie bę-

wystąpienia. Zakatow'aliście nam towa- dziemy ... 
rzysza... Szumski zerwał się z fotela i stał za biur-

_:_ Milczeć ... ! Stań na baczność ... ! kiem, kurczowo tarmosząc dzwonek. Usta 

- Pan naczelnik przecież wie, że nie miał ściągnięte, na czole i skroniach pul­

stajemy na bacznoi;ć. Powtarzam - po- 1 sował
y mu nabrzmiałe pręgi żył. W 

pełniono mord na naszym towarzyszu. drzwiach meldował się dyżurny. 

- Bratkowski... ty diable.„ - wyrzucał 
głuche, urywane słowa. - ... Czy ty wiesz 
na co się ważysz ... ? Bunt .. ? .Ja was ze­
trę ... ! - Rozumiał juz, że nacierając, sam 
został zaatakowany. - Miałeś być jutro 
w transporcie... a tak„. dobra„. zostaniesz 
u mnie.„ zgnijesz. Złamię cię... jak... -
mijlł w dłoni leżącą na biurku kartkę -
.„ świata więcej nie zobaczysz.„ ty chamie 
bolszewicki... ojczyznę sprzedajesz, zdraj­
co Polski... 

Starosta komuny stał nieruchomo. Na 
twarzy jego, nie wyrażającej żadnego uczu­
cia, nfe drgnęła nawet powieka. Upłynę­
ła chwila, dwie. Zaczął mówić monoton­
nym i bezbarwnym głosem. 

- Niech nas pan naczelnik Polski nie 
uczy. Nasza Polska inna i pod waszym bu­
tem na razie. Ci, co o nią walczą - cier­
pień się nie boją. A kto jest zdrajcą, to 
się jeszcze zobaczy.„ 

W gabinecie było cicho. Dyżurny prze­
stąpił tylko z nogi na nogę. Skrzypnęła 
zelówka. 

- ... do karceru go ... - wycedził Szum­
ski. Wypadło to jakoś śpiewnie. 
Dyżurny chrząknął lekko i spojrzał na 

naczelnika. Czekał tylko skinienia. Szum­
skiemu szkliły się oczy, patrzał jakby przez 
niego. 
Dyżurny zawahał się, lecz nagle ruszył 

ostro, chcąc uchwycić więźnia za ramię. 

- Ręce przy sobie.„ - ostrzegł Brat­
kowski i osadził go na miejscu - sam stąd 
wyjdę. I mijając go łukiem, opuścił gabi· 
net. 
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Mów my o Konstytucji 

Dla nas 
to iesł 

sprawa honorni 
Nie zapomnę nigdy wzruszenl11, 

jakle ogarnęło mnie po przeczytaniu 
pierwszych słów artykułu 14 pro­
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej: 

„Praca. jest prawem, obowiązkiem 
I sprawą. honoru każdego obywate­
la". 

To tak, Jakby aut-0rzy projektu 
wyjęli mnie te słowa spod serca. 
Nie tylko mnie zresztą, lecz również 
I wszystkim innym ludziom pracy, 
którzy kochają swoje warsztaty 
J swój zawód, którzy nie żałują sił, 
aby osiągnąć jak najlepsze wynl!d, 

.. EXPRESS TWSTROWANr 

I~ 

--.::=::-.==-~- -;.,:.~ll=#~~=JJ 

WICEI{: - Piszą. do „Expressu"' WACEK: - To niby tutaj. Ulica' WACEK: - I tutaj wszystko w 
lokatorzy, że w Ich domu panuje się zgadza I numer domu. Ale gdzie pqrządku. Gdzie 11ą. te brudy I od­
straszny bałagan. Przejść po prostu ten bałagan? Dom z frontu wygląda padki? Wszędzie czysto, biało, przy­
nie można, bo wszędzie pl'łno naj- zupełnie niczego„. A może oni mie- .femnie.„ Nic innego, tylko źli ludzie 
rozmaitszych odpadk6w .•. *) 

/ 

U na myśli swoje podwórze? ..• Za- chcieli nas w błąd wprowadzić.~ 

WAC~K: - Ja tam pójdę, wizje raz się przekonamy.„ Wracam do Wicka. 
lokalne to moja specjalność ... 

STR. J. 

WICEK: --. No J ja.lt? Sprawdzi­
łeś? 

WACEK: - Sprawdziłem bardzo 
dokładnie I nigdzie żadnych brudów 
nle zastałem ... 

WICEK: - Nie chce mf się wle­
rzy6.„ 

(dalszy ciąg futro) 

przekroczyć normę, wykonać prze<l- w I d b k , , 
terminowo plan, być zaws~ w zgo- ie e łru ności i ra ow można usunqc 
dzle z 'Z8.Sadami socjalistycznej dys-

•) na podstawie skargi lokatorów do­
mu z ul. Stalina U. 

eypliny pracy i nigdy nie zaniedby- . K O • b . • k • 
:~~~:~;:1~~!!::~;\=r~ om·1s1e ytowo-m1esz an1·owe 
Przez moje ręce przechodzi gotowy 
Jul towa.r, który trzeba jes:r,cze d ł I 
:.1::.:rze~o j:r;~~ b::i:~~== mają o spe nienia po.ważną ro ę 
wledzłalna, bo od tego jak się j:J, I · d ' 
:;::~~c~~eż~a!~!0!:k;:;;bó~ w usuwaniu rozmaitych bolączek ludzi pracy nne1 ra V nie ma 
ll1Y chcemy przecież, żeby ta jakość 
była bez zarzutu. 

Praca moja daje ml wiele zado­
wolenia. Dumna Jestem, że zalicza­
ją mnie do najlepszych brakarek, 
:ie niedawno dostałam nagrodę za 
W7.0rowe WYkonywanle moich za­
dań. 

Dumna Jestem także, że pracu.1ę 
w tych zakładach, które kflkakrotnfe 
zdobyły pierwsze mfej~ce we współ­
zawodnictwie o sztandar przecbod11i 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Włókniarzy, są. pnoduJące 
w pnemyśle dziewiarskim. 

Naszej załodze nie trzeba tłuma­
czy6, co to znaczy, te „praca jest 
eprawl\ honoru każdego obywatela". 
Daliśmy wiele już dowodów vozu­
mlenla tej prawdy. 

Dla nas sprawą. bonom Jest prze­
de wszystkim wykonanie planów 
I wszystkich zobowiązań, jakie p0-

deJmujemy, Plan produkcji w roku 
1951 wykonaliśmy na miesiąc przed 
terminem - tak, ja.k to postanowt­
llśmy w związku z 34 rocznicą Re­
wolucji Październikowej. 

Ostatnio załoga nasza podejmo­
wała szereg zobowiązań dla uczcze­
nia dziesiątej rocznicy powstania 
PPR l w odpowiedzi na zbrojenie 
Niemiec zachodnich. 

Ja zobowiązałam sfe. ~10§6 wy­
daJnoś6 pracy o 1 procent l jeszcze 
bardziej zwlęks-eyć dokładność bra­
kowania. 

Jeskm pewna, że wykonamy te 
zobowiązania, przez co szybciej wy­
pełnimy wszystkie zadania, jakie 
postawiono przed nami w roku bie­
lącym. ' 

Bo to Jest przecież sprawą. nasze­
go honoru!." 

DANIELA OKROJEK 
brakarka z ZPDz 1m. Emllil Plater 

Z <\KRES pracy komisji bytowo­
nieszkaniowych, organów rad 
~akładowych jest bardzo roz-

legły i mogą one ogromnie pom6c 
robotnikom i pracownikom w za­
spokajaniu ich potrzeb - pod wa­
runkiem oczywiście, że funkcjoni1-
ją sprawnie i że powołani do nich 
ludzie dokładają wszelkich starań 
i energii, by dobrze się wywiąza.! 
z . przyjętych na siebie obowiązków . 

Rzecz prosta, że w trudnych wa­
runkach naszej rozbudowującej się 
gospodarki narodowej - nawet przy 
najlepszej pracy komisji - nie 
wszystkie trudności i braki mogą 
być natychmiast usunięte. Troskli­
wa jednak kontrola, zwalczanie 
biurokracji tam, gdzie ona wystę­
puje, szybka, właściwa interewen­
cja mogą wiele niedociągnięć usunąć 
i wiele pomóc w polepszeniu wa­
runków bytowych ludzi pracy. 

[~ 
Podziękowanie 

Drogi „Ekspressłe"/ 
W imieniu. mieszkańców u.tie Bu· 

dziszyńskiej, Mocne; i okolicznych 
,ęk~aqam tą drogą Prezydium Miej­
skieJ Rady Narodowej podzięko­
wa~ie. za spelnienie naszej prośby. 
Na3wtększa bolączka mieszkańców 
~ej. .dzielniC'l! - bloto nie. będzie 
3uz ich trapić. Wszystkłe ulice zo­
stały wysypane szlaką. Jednocze­
śnie dziękujemy robotnikom, któ­
rzy tak szybko wykonali tę pracę. 

Eugeniusz Drewniak 
.z ul. Budziszyńskiej. 

Każdy miłujący swą ojczyznę 

człowiek pracy rozumie dziś tl:fld­
ności na jakie nap0tykamy w budo­
wie socjalizmu i ofiarnie trudności 
te zwalcza. Ale •tym bardziej po­
winniśmy przejawiać troskę, by 
tam, gdzie to jest możliwe, ząspoka­
jać jego codzienne potrzeby, tym 
bardziej winniśmy czuwać, by środ­
ki przeznaczone na ten cel przez 
państwo były spożytkowane spra­
wiedliwie i celowo. 

Odczuwamy wciąż jeszcze duże 
trudności mieszkaniowe, wynikają­
ce zarówno z ogromnych zniszczei1 
powojennych jak i szybkiego napły­
wu ludności wiejskiej do miast, 
gdzie znajduje ona zatrudnienie w 
stale rosnącym polskim przemyśle. 
Państwo stara się jednak pole­

pszyć warunki mieszkaniowe ludzi 
pracy w ten sposób, że oprócz bu­
dowy pięknych nowoczesnych osie­
d)i robotniczych (Plan 6-letni prze­
widuje wybudowanie 760 tysięcy 
nowych izb mieszkalnych) - prze­
znacza również poważne fundusze 
na remont mieszkań robotniczych. 

Częstsza i wnikliwsza kontrola 
komisji bytowo - mieszkaniowych 
nad postępami akcji remontowej o­
raz sposobem wykorzystywania 
kwot na ten cel przeznaczonych, 
energiczniejsze interwencje w wy­
padku zauważonych zaniedbań 
przyczynić się mogą wydatnie do 
znacznego złagodzenia trudności 
mieszkaniowych. Za przykład może 
tu służyć jeden z zakładów przemy­
słu włókienniczego w Łodzi (ZPB 
im. I Dywizji Kościuszkowskiej), 
gdzie ostatnio dzięki staraniom ko­
misji bytowo - mieszkaniowe.i po­
nad 15 rodzin otrzymało mieszka­
nia, a u wielu robotników przepro­
wadzono remonty. 

kaniowej może zapobiec podobnym 
trudnościom przez wpłynięcie na 
kierownictwo sklepów, by sprzedaż 
tych artykułów odbywała się częś­
ciowo w godzinach popołudnio­
wych. 

Wielu ludzi ofiarnych, oddanych 
Polsce Ludowej pracuje już w ko­
misjach' bytowo - mieszkaniowych. 
Niechaj ich przykład będzie bod:f.­
cem i zachętą dla tych komisji, 
które nie wykazują jeszcze należy­
tej aktywności. 

Nie wolno bowiem zapominać, 
że wnikanie w 11pra.wy bytowe 
ludzi pracy, usuwanie Ich co­
dziennych kłopotów, troska o 
człowieka - to poważny czynnik 
wzmożenia aktyWJJości I entnz­
Jazmu ma.s pracujących, to wy­
dajniejsza praca I większy do· 
brobyt, a p~ 1o przyspiene­
nłe budowy noweg-o, piękniejsze-
go Jutra. Bgr. 

- Walczmy z marnotrawstwem! 
- Musimy oszczędzać! 
- Nie stać nas na rozrzutność! 
- W każdej dziedzinie naszej pra· 

cy musimy pamiętać o obowiązku 

walki z marnotrawstwem. 
Te i podobne zdania przewijały się 

przez całą konferencję. 
Zrozumiałe. Konferencja zwołana 

została właśnie w celu podjęcia zde­
cydowanej walki z marnotrawstwem. 
Z całego województwa przybyło kil· 
kadziesiąt o!ób, żeby uchwalić, jaki· 
mi metodami należy walczyć z mar· 
notrawstwem. 

Konferencja była otywiona. Wszy, 
c.y zabierali głos w dyskusji. Każde· 
mu przeciet kwestia oszczędności le­
żała na sercu. 

Tylko, gdy kto§ tam z dalekiej pro 
wincji tak między in,nymi zauważył, 
że niedobrze, iż konferencja, która. 

Dodatkowa miała zacząć się o godzin 10-ej, za· 
częła się o 10.45, że to jest właśnie 

re1' estrac1· a bonów. marnotrawstwem, inni go zakrzy-
czeli: 

1 I• 2 I t - 'Kolego, my tu obradujemy w u ego sprawie marnotrawstwa węgla, a wy 
Wydział Handlu przy Prezydium nam z jakimś czasem„. 

Rady Narodowej m. Łodzi, przy- Wprawdzie Okręgowe Przeasiębior 
pomina wszystkim zakładom pra- stwo Handlu Opałem, które wspom­
cy i osobom indywidualnym, że nianą konferencje; zwołało, ma za za­
rozdział dodatkowy bonów mięs- danie troszczyć się 0 opał, a więc 
no-tłuszczowych na m-c luty dla 
pracowników nowozaangażowanych głównie o węgiel, lecz poniewat-jak 
i osób indywidualnych odbędzie dotychczas - nie mamy specjalnego 
się w dniu 1 lutego. przedsiębiorstwa, które zajmowałoby 

Rejestracja bonów mięsno-tłusz- się d}"lltrybucJZ\„. czasu, · uważamy 
czowych na m-c luty odbędzie się więc., że walka z marnotrawstwem 
w dniach 1 i 2 lutego we wszyst- czasu powinna leżeć na sercu wszyst· 
kich sklepach masarskich i spo- k bo 
żywczych. im instytucjom i nawet oso m pry-

Po tym terminie żadne rekla- watnym. 

W trosce o zdrowie człow.ieka pracy 
Podobnie przedstawia się sprawa 

z hotelami robotniczymi i domami 
macje nie będą uwzględniane. I Innej rady nie ma. 

-nłodego robotnika, w których t.. ~ ł t ' 
(na) 

Pomyślny bilans PCK mieszka ponad pół miliona robot- IVIB Y reper az 
ników. Zostały one na ogół dobrze 
wyposażone zarówno w meble, poś- T • t 
ciel, świetlice, stołówki, jak i w u- O JeS nasza 

1600 pogada nek i 300 f • ł b rządzenia higieniczne y Sl ęcy s u c a czy A ?ednak m.ieszkań?Y wielu . tych D ZW O NEK oznajmia koniec 

Rok ubiegły był okresem dalszej 
popularyzacji i umasowienia Polskie­
go Czerwonego Krzyta na terenie 
Łodzi. 
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- Zielone! Droca 
wolna I 

Ow pan na rysun­
ku mote już przej~c 
11Ucę, )ly udać się 
do „Orbisu" przy 
ul. Piottkowsklej 68, 
OczyWJścle po to, 

by zamówić bilet na 
nledz.lelę, 10 lutego 
do Zakopanego. „Or 
bis" organizuje bo­
wiem w tym dniu 
wyci~czkę turystyc:.. 
ną do Poronina I 
Zakopanego. Bliższe 
Informacje na miej-
i;cu . 

Poza powiększeniem liczby. człon- hote~ narzeka.Ją ~a J?-ieporząd~ lub przerwy. Dmewczynki ustawia-
ków tej organizacji, Zlłacznie · rozsze· br~~.l. Odpowiedni~ mte~enCJa ko ją się w dwuszeregu i wchodzą do 

k mlSJi .bytow.o. - mieszJcamowych u klasy. Za1'mu1'ą mi<>Jsca w ławkach. 
rzono a cję szkolenia sanitarnego. d i t t k t 1 I -, 
Dzięki niej wielu łodzian mogło si~ a m rus. r~cJ1, częs sza on. ro ~ "'.""' - Dzień dobry dzieci - do klasy 
zaznajomić ze sposobami udzielani.a przewazm~ bardzo sz!bko likw1duJą wchodzi nauczycielka Wiesława Dru· 
pierwszej pomocy i ratownictwem sa- powody me~adowolem.a. ciar~k: Jest ona wychowawc.zynią 
nitarnym. Z częstymi skargami spotykam~ drug1e1 klasy I szkoły podstawowej 

Oprócz tego w kołach dorosłych I się również, jeśli chodzi o stołówki; TPD przy ul. Jaracza 26, w której się 
młodzieżowych PCK przeprowadza- Setki tysięcy ludzi spożywa SWÓJ znajdujemy. 
no ponad 1.600 pogadanek i oclczy- podstawowy posiłek. obiad, w sto- - Dzień dobry! - odpowiadah 
tów ilustrowanych często przezrocza. łówce. I jakże często narzekają na dzieci chórem. 
mi lub filmami. Zapoznały one około niesmacznie przyrządzone potraw!, Rozpoczyna się lekcja. Nauczyciel-
300 tysięcy słuchaczy z rodzajami monotonię jadłospisów, powolnosć ka zapytuje: 
chorób zakaźnych i sposobami ich obsługi, brak dostatecznej ilooci - Która z dziewczynek pomaga 
zwalczania, nakryć itp. I te niedociągnięcia mamusi w pracy domowej? 

Do najbardziej udanych w roku u- m?żn? często z łat:vością ~sunąć Las rączek podniesionych do góry 
biegłym akcji łódzkiego oddziału dz1ęk1 SJ:'stematyczneJ k~ntroh. . świadczy o tym, że takich jest duto. 
PCK zaliczyć trzeba zorganizowani~ _KomisJ: byto:"o - m~e~zkan1owe - Ja zmywam naczynie i zamia-
na terenie miasta 11Tygodnia Zdro- wmny tez zwrócić baczn1eJszą u_wa- tam - zwierza się mała Gałęska. 
wia". W okresie tym powstało w sze gP, na pracę placówek handlowych. - A ja pomagam mamusi ścielić 
regu fabryk i instytucji wiele nowych Energiczniejsze prowadzenie walki łóżka - mówi Marysia Stefańska. 
posterunków sanitarnych. z przejawami niedbalstwa i bez- - Moja mamusia jest chora, więc 
Największym jednak sukcesem był duszności u niektórych kierowników nawet obiad gotuję wedłu!! jej wska­

znacznv wzrost ilości krwiodawców, i wśród personelu tych Placówek o- zówek - mówi Sławc.ia Klepaczko. 
których werbunek wykonano w 127 raz walka ze spekulacją artykułami Po takim wstępie można już przy· 
proc. codziennego użytku - może wiele siąpić do czytania opowiadania o ma-** za.Jnteresowanycb literaturą NRD p . p " t . l d . ł H . k . 

motemy powiadomić, te odczyt na ten raca orgamzacji CK opiera si~ poprawie w zaopa rzemu u Zł pra- ej onorc1, tóra swojej mamusi za-
łemat wygłosi w sobotę, 2 lutego w san w dużej mierze na działalności akty cy, może usunąć niejedną bolączkę. jętej praniem zrobiła niespodziank~, 
Klubu MP 1 K PHY ul. PlotrkowskleJ wu społecznego. W Łodzi obecnie Wielu ludzi pracy ma kłopoty z oczyszczając ze śniegu ścieżkę pM-
85. Jan Koprowski. Początek odczytu " istnieje do(ć liczny kolektyw społecz zakupami niektórvch produktów wadzącą do studni. 
rodz. 
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* Ważne dla. Instruktorów artystycz- Stanowią go w większości nauczycie- itdyż wstają one wykupione w go- ślała o tym. w jaki sposób można 
nycb: Zw. zaw. Prac. liulturv I Sztuki 1 ł h . h I . Id' . h eh o'd . dni . h ć ści' 6 si 
oraz ORZZ przyjmują już :kwestlonarlu· e, s uc acze wyzszyc ucze 01 oraz zmac . ranny :. po~1e a. m- c. o .• ~zę owo pom. c mamu. w 
ae _ •oą~,C•.2f'_erytikacJC1mtruktoUiw mół felcz_erskidL. •. ,_(r} , terwencia kom.isn bytowo • m1esz.. c1ę~1eJ pracy, ~:m6:w:i 7 ,Ala Y(mer, 

nauczycielka! 
pod wrażeniem przeczytanego opo­
wiadania, 

- Poniewat Honorcia była jeszcze 
mała i nie miała tyle siły, by sama 
mogła przynieść wiadro wody, przy­
najmniej odmiotła ścieżkę - dodaje 
Mirusia Sawic.ka. 

Lekcja dobiega końca. Oczy dzie:i 
wpatrzone są z zachwytem w nauczy­
cielkę, w ich nauczycielkę. 

• • 
Trudna i odpowiedzialna jest praca 

nauczyciela. Aby ją wykonywać na­
leżycie, nie wystarczy. tylko teoretycz 
ne przygotowanie zawodowe. Łącznie 
z tym musi iść zamiłowanie do obra­
nego zawodu i doświadczenie. 

Przykład Wiesławy Druciarek, jed 
nej z najmłodszyc.h łódzkich nauczy­
cielek, wychowanki Liceum Peda.go• 
gicznego daje gwarancję, że nasz no· 
wy narybek nal\CZycie!ski spełnia 
swój obowiązek, że ci nowi, młodzi 
nauczyciele nie zawiodą pokładanego 
w nich zaufania. 

Słuchając lekcii niedoświadczonej 
przecież jeszczer bo pracującej dopie­
ro dwa lata nauczycielki, odnosi się 
wrażenie, że swe zadania pojęła w 
zupełności. Jest nie tylko nauczyciel· 
ką, ale i przvjaciółką d:i:ieci. A w tej 
atmosferze da . się zrobić najwięcej, • 
w tej 11.Qllosferze wyrośnie nam no· 
we, zdrowe pokolenie, W 



STR. 4. „'RXPRESS TLUSTROW ANY" Nr 21 

W lidze koc;zykówki 

Mocna 11ozycja Spójni 
Łódzkie drużyny grają w nie.dzielę w lodzi 

Spotkania drużyn koszykówH mę· 
skiej o mistrzostwo ligi wypełnią nam 
częściowo program imprez niedziel· 
nych. 

Łódzkie drużyny 
Włókniarza i Spójni 
grają· w nadchodzącą 

niedzielę w Łodzi. 
Włókniarz odrabiać 

. Gwardia (Kraków), CWKS - Spój­
nia (Gdańsk) i Kolejarz (Poznań) -
AZS (Warszawa). 

Jak wiadomo, na czele tabeli utrzy 
muje się nadal łódzka Spójnia , którd 
ma obecnie o trzy rwycięslwa wiQ­
cej, niż Gwargia. Pozyc.ja łódzkich 
koszykarzy jest b. mocna. 

TABELA będzie zaległość z 
pierwszej rundy i ro· 
zegra spotkanie z kra 1) Spójnia Łódź 14 12 
kowskim Ogniwem. 2) Gwardia Kraków 13 9 
Mecz odbędzie się w 3) Ogniwo Kraków 12 7 

761 :596 
648 :528 
533:543 
533:601 
612:".iOO 
584:5,97 
619:618 
470:498 
435 :461 
603:678 
450:515 

sali MDK 0 godz. 11. 4) AZS \Y/ arszawa 13 7 
Wieczorem natomiast również w sali 5) CWKS 12 6 
MDK o godz. 18 grać będzie Spójnia 6) Stal Poznań 13 6 
ze Stąlą (Poznań). f 7) Wł_~k~iarz Ł?~t 13 5 

Poza tym· odbędą się jeszcze trzy 

1 

~) Spo1i:i1a Gdan~K 11 4 
innE: mecze: Kolejarz (Ostrów) -· 1) Kole1arz Ostrow 10 4 

~"-K'"'- IO) Kolejarz Warszawa 13 4 

PIĄTEK, 1 LUTEGO 

13,45 Muzyka dla wszystkich. lł.30 „Go 
rące dni" - odc. powieści NlzlU'rskiego. 
14.50 Koncert. 15,30 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 16.00 „Wszechnica R~dlowa" 
16.~ Program lokalny. 17,45 Reportaż. 
18.00 Koncert solistów. 18,30 „Wszechnica 
Radiowa". 18.50 Progra'm lokalny. 19.30 
Muzyka 1 aktualności. 20,00 Koncert . ma­
sowy, 20.40 „za chlebem" - 3 odc. no­
weli H. Sienkiewicza. 21,3-0 Muzyka ta­
neczna. 21,50 Audycja dla wykładowców 
kursów partyjnych Il stopnia. l2,IO Ka­
meralna muzyka polSka. 22,30 Melodie 
taneczne. 23,00 Muzyka baletowa. 

'irlEA YRY 
Nowy - Horszty6.sk1·, 18,30 
Wojska Polskiego - Zemsta, 19. 
Powszechny - Grzesznicy bez winy, 
15, Moralność pani Dulskiej, 19 
lllały - Dwa tygodnie w raju, 19.30 
Muzyczny - Orfeusz w piekle. 19.15 
Pinokio - Pieśń Sarmlko, 17 
Arlekin - Depesza chplrikowa, 17. 

KO IN A 
BAJKA - Wielki Obywatel, lt aeria, 

18, 20 
BAŁTYK - Sen o mUośc:t, 15, 11, 2~ 
GDYNIA - Program naukowo-oświato­

wy, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
MŁODA GWARDIA - w plaskach lrod 

kowej A-rJ!, 16, 18, 20. 
MUZA - ś"rehrne kolczyki, 18; 26 
POLONIA - Załoga - H.30, 15.~. 18.30, 

21).3-0 
PRZEDWIOSNIE - Donieccy l(Órn!cy, 

18, 20 
REKORD - Cztery serca, 18, 20. 
ROBOTNIK - Aleksander Matrosow. 

17. 19 
ROl\IA - Zwyc:tęskle skrzydła. 18, 20 
SOJUSZ - Spiew jest pięknem życia -

18.30 
STYLOWY - Skandal "' Clochemerle 

18. 20. 
SWIT - Sp!ew Jest pięknem tycia. 18, 20 
TATRY - Poddany - 15, 18, 20 
WISŁA - Radosne spotkanie, 16, 18, 20 
WŁOKNIARZ - nieczynne 1' powodu 

remcntu 
WOLNOSC ·- Załoga - 18, 18, 2'° 
ZACHĘTA' - W dni ·pokoju. 18, 20. 

111) Kolejarz Poznań 12 4 

Z szablą na planszy 

Łódzcy szerm1erze 
ukończyli już „I- szy krok" 

Jako ostatnia i oddzielna konku­
rencja zawodów „pierwszego kroku 
szermierc.zego" rozegrana została 
szabla przy udziale 32 iawodników. 

Poziom był nadspodziewanie wyso­
ki. / Startowali młodzi szermierrn 
Gw-ardii, Unii, Kolejarza i Wydz. 
Oświaty MRN. 

Zwyciężył Wysokiński NI.. (Kole­
jarz), który w 8-miu spotkaniach do­
znał tylko jednej porażki. · Drugie 
miejsce · zajął Kobielski (Wydz. Oświa 
ty). Drużynowo pierwsze miejsce za­
jął Kolejarz, przed Gwardią, AZS i 
Unia.. 

Pierwszy 
pokaz 
g~mnastyków 

too<XX')(~,f><)OO(~ w Ł od z i 
Urządzanie · systematycznych po­

kazów gimnastycznych jest rzeczą 
konieczną, bo bez tego nie rozpro­
pagujemy tej pięknej dyscypliny 
sportowej. Pokazy takie na pewno 
zwerbują wielu nowych sympaty­
ków i niejednego zachęcą do upra­
wiania ćwiczeń gimnastycznych. 

Po tej linii post.anowila działać 
Sekcja Gimnastyczna ŁKKF i u­
rządzać pokazy co niedzielę. Pierw­
szy taki pokaz gimnastycy przygo­
towują na niedzielę 3 lutego. Od­
będzie się on o godz. 18.30 w sali 
Ogniwa ul. Zakątna 82 i posłuży 
jako podstawa do wyłonienia repre 
zentacji na zawody Łódź - Ostrów 
projektowane na 17 lutee;o br. 

I Obrady sportowców łódzkich 

Unikniemy· starych błędów 

Nasi czołowi narciarze zgroma­
dzeni na obozie treningowo­
kondycyjnym pracowali ener­
gicznie i pitnie, przygotowując 

się do zimowych Igrzysk XV 
Olimpiady. Odbyto szereg eli­
minacyjnych zawodów, które 
byly sprawdzianem poczynio-

nych postępów. 
Na zdjęciu widzimy grupę ucze­
stników obozu treningowego. 

fot. CAF. 

wykonując zadania staw:ane nam w ł 952 r. 
Odbyte obrady czwartego roz~ze· j w ref en.cie. a k tóryc11 usuni-;cie U• 

rzonego plenum Łódzkiego Komitetu\ :;prawniłoby działalność władz spor· 
Kultury Fizycznej poświęcono spra- kwych. 
w~zdaniu z działalnośc.i ŁKKF za roi! I . <? ile ~sk az~ne ~v :cferacie naji3tot 
ubiegły, meisze niedociągntęcta zostaną usu- . 

W szczegółowym referacie wyg!o- nięte, możemy być pewni, że zada11ia 
szonym przez sekretarza ŁKKF Z. stawiane sportowi łódzkiemu w 1932 
Borowskiego zebrani zapoznali się z roku zost..na. zrealizowane. 

Sportowcy 
osią~nięciami oraz z niedociągnięcia· 
mi sportu łódzkiego. Nasi Czytelnicv 
znaj!\ ie już pokrótce z artykułu za­
mieszczonego w noworocznym nume-
rze „Expressu Ilustrowanego". O Kc>n~tytuc_j1 

Do najistotniejszych błędów, na 
które wskazano w referacie nale:l.I\: 

1) słabe planowanie, 
2) słaba sprawozdawczość ewi-

dencja zawodników, 
3) niedostał. eczne wyniki akcji szkc 

leniowej, 
4) brak bardziej aktywnej działał· 

ności kół sportowych, 
5) niedostateczna opieka nad kola­

mi sportowymi, wl-eszcie 
6) słaby udział ruchu sportowei;!o 

w podnoszeniu wyników produkcji. 

I \Y/ dyskusji mówcy wskazywali na 
szereg niedomagań, które pomini~to 

Edmund Kłos. twórca mloddetoweJ 
brygady sportowo-produkc:vJnej w Ło· 
dzkieJ Fabryce Maszyn, po zapoznaniu 
się z tr•śclą projektu now~J Konstytu­
cji powiedział: 

Młodzld T.n:eszona 
w kole sportowym 
zs Stal z entUZJH• 
mem przyjęła pro­
jekt Konstytucji Pol 
sklej RzeczypospoJi. 
tej Ludowej. Przed 
mlodzleż.ą zrzeszoną 
w naszym kole spor 
towym postawillśm7 
zadanie l<ażd7 
~portowiec czrnn-

Odezwa postępowych sportowców 
klem ZMP, a każdJ' 
ZMP-owlec 1portow• 
cem. 

Edmund Klos Jeśli chodzi o pro 
Jekt Konstytucji 

Pod znakiem pokoju 
sportowiec - Polskiej Rzeczypo­
brygadzista. spolltej Ludowej, to 
młodzież nasza wypowiada się za tym, 
że je~t ona sł11szna, bo okre~ła I uma• 
enta władzę klasy robotniczej. Nowa 
Konstytucja r.warantuje klasie robotni 
czeJ wszystkie zdobycze, o które wal· 
czyła, a nam ~portowcpm zapewnia o. 
piekę I rozbudowę urzj\dzeń sporto­
wych. 

Wlltrty ~IQ od być Igrzyska X V Oli mpiud y 
Wśród postępowych sportowców 

coraz bardziej rozszerza się w sw1e­

cie ruch domagający się, żeby Olim­
piada 1952 r. stała się świętem przy­

jaciół pokoju. 

We Francji p<iważna grupa spor· 
Łowców, kierowników i działaczy róż 
nych organizacji sportowych oraz 
nauczyc.ieli sportu wydała odezwę 
wzywającą do przeprowadzenia Olim-

J piady pod znakiem pokoju. Zwróco· 
no się do wszystkich sportowców 
świata o podpisanie tel!o wezwania. 

W odezwie tej czytamy między in­
nymi: 

- W obliczu Igrzysk Olimwjskich 
my, sportowcy, przyjaciele i zwolen­

nicy sportu, wierni pokojowym trady-

Szkolimy kierowców 

cjom starożytnego Olimpu, domaga· 

my się zaprzestania wszelkich kon· 
fliktów w świecie i wzywamy, żeby 

XV Igrzysk:!. Olimpijskie odbyw::.ły 

się pod znakiem pokoju. 

Włókniarz (łódź) 
pokonał hokeistów 
zgierskiego Włókniarza 

Na lodowisku przy al. Unii odbył 

Postanowllfśmy wzmóc jeszcze bar· 
dziej nasze wysllkl na polu sporto• 
wym, bo sport daje nam sprawność fi 
zyczną I zdrowie, a więc pozwala w 
pracy na większy wysiłek I przekracza 
nie norm produkcyjnych. 

Edmund Kłos Jest czołowym piłka· 
rzem I kapitanem drużyny piłkarskie! 
kola sportoweio. które w Zrzeszeniu 
Sportowym „Stal" zajęło plerwsz• 
miejsce w . akcll zdobywania odznaki 
SPO. Za te osiągnięcia CRZZ przyzna 
la temu kołu speclalną nagrodę w WY• 
1okoścl 10 tys. zł. 

się wczoraj wieczorem rewan:towy N dy•ury apłek 
mecz w hokeja na lodzie między ze- ocne „ 

ł ł k 
Dzhlejszej nocy dyżurują w Łodzi ap. 

spo ami W 6 • teki: Piotrkowska 165, Narutowicza 5, 

>~ •Ian (L6di) - """""'"'" '"· W"<kow<k>•<o '" K• ~ -~~ Włókniarz rolewska ł8, Napiórkowskiego 41 i Al. 

~ ~ :. · # (Zgierz). K~;~~~ki p~iożnlczo • ginekologiczny: 
-~ .„ ' Gra była szyb 1

1 
dziś całą dobę dyżuruje szpital nr S. 

~ ~ ka i dość ostra, ul. Krzemieniecka 2. 

· przeciwnicy wy 
kazali niezt11 Pracownicy poszukiwani 
kondycję. Zwy. 

Polski Zw. Motorowy, Okręg Lódt ciężyła dru:tyna łódzka w stosunku 
orJ%anizuje następny kurs dla kandy· 10:6, w poszczególnych tercjach 4:1, 

Kierownik• przędzalni, umodzlelnego 
majstra na samoprząśnice wó:i:kowe. 
2-ch śrubownlków na przędzalnię od· 
padkową, 1-go hydraullka. tkacz.y korto­
wych I przędzalników zatrudni od za­
raz Fabryka Plu~zu 1 Oywanńw Im. 
T~dka Ajzena w Łodzi. ul . Kllińsklego 
102. 227-K 

datów na kierowców 3:2, 3:3, rewanżując się za porażkę 
samochodowych i mo· jakiej doznała przed kilku dniami w 
tocyklowych. Otwar- Zgierzu (4:7). 
cie kursu nastąpi 7 lu B amki dl Wł 'k 'arza (ł. • d ') 
te"o br. r a 0 Dl 

0 z uzy Tkaczy na krosna angielskie żakardowe 
" skali: Filipiak 3, Łapczyński 2, Kar- ledwabne . przewlekaczy, snowaczy oraz 
Zapisy przyjmuje bowski, Łusiak, Glamaczyński, Ko- kanec!arkę zatrudn 'a natychmiast Pól-

się w lokalu związku, czewski I i Szkup po jednej. Sędzio- nocno-Łódzkte Zakłady Przemy~łu Jed-
1 p· t k k 167 dzi h al' B • „ k' i St . k' w· \ wabnlczego Lódi, ul. Poludniowa 67. 

U . 10 .r OWS a , • W • go nac W I rzezins I an1:;zews I. I· Zgłoszenia o•obiste do działu per~onal• 
10-14 1 16-20 codziennie.- I dzów 1.000, ne.;o. Łódt. ul. Wlenbowa 18.. 332-K „ ...... „ ... „ ........................ „ ............... „„„ ... „„ ... „ ......... „„ ..................... „ ......................... ...... 

Całowaliśmy je tak jakoś po wariacku, 
chyba półprzytomnie, ,tak. mamo, jakbyś­
my gwałtem chcieli wedrzęć. si(G w ich ser­
ca! Jakbyśmy chcieli zga.sić w .ich oczach 
obraz tamtych, strasznych ·dnit Może na­
wet przez te dzieci już zapomniany'! 

Matka i wszystkie trz~ ciotki niecier­
pliwie targały chusteczki. 

- A dzieci? A co dzieci·? A jak one? 
A jakie były? 

- Dzieci? Boże! Jakie rozkos,zne! Jakie 
kochane! Jakie cudne· w tych swoich re­
gionalnych, kolorow•ych strojach~ I fak'.e 
roześmiane! Jak dobrze 'wygl;\daJą! Takie 
serdeczne! 

Złożone ręce Ditty wyrażały szczyt en­
tuzjazmu. Opowiadała, jak ich p_rz~wocł­
nicząca zaczęła przemowę, a dz1ec1 słu­
chały z taką uwagą, jakby wszystko ro­
zumiały. 

- A potem było najcu~niej. Mały, dzie 
sięcioletni chłopczyk usia.dł z wielką _ har 
monią na kohmach, a młodzież rozsunęła 
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się i :polskie dzieci zaczęły tańczyć. Tań­
czyły ta11cc ludowe. I wszyscy byliśmy o­
czarowani. Ten temperament i humor, te 
rozpłomienione ta11cem buziaki, te oczy 
jak ognie i ten rozkoszny, mały grajek! 

Nie chcieliśmy ich puścić, nie mogliśmy! 
I tańczyli drugi raz i trzeci, aż w końcu 
musiano prosić o wolne przejście. Ale nie 
b:rło potrzebne! Chłopcy nasi porwali ca­
łą gromadę „na barana" i wyszli z nimi 
wśród takiego hałasu, Że nieomal dworzec 
nie zawalił nam się na głowy. Mamo, gdy 
byś widziała, jakie rezolutne, jakie swo­
bodne! Jakie proste i jakie ładne! 

Ditta długo nie mogla oderwać się od 
opisywanego obrazu. 

Teraz po bezsennej nocy, która miała 
otworzyć przed nimi ten najwspanialszy 
dzie11 - lał deszcz, a oni dwoje, zapew­
ne jak tysiące innych, patrzyli zrozpacze­
ni w niebo. Nagle Bert rozwarł gwałtow­
nie okno: 

- Słyszysz? 

Słyszała. Cała Wisbierstrasse słyszała i 
zapewne wiele przyległych ulic. Spq<l bro­
warnianego okaipu tysiące młodych glo­
s6w skandowało: 

- A choć-by la-ło jesz-cze bar-dzid, 
my jed-nak ma-sze-ru-je-my! 

Bert i Ditta nagle oderwali się od okna 
i poszli gorączkowo żegnać się z domow­
nikami. Nie mieli już ani chwileczki cza­
su do stracenia. 

- Co? Wziąć płasz~? Czy deszczowy? 
Dziś, gdy każde z nich miał9 obowiązek 

pokazać światu swoj<l błękitną koszul~? O 
nie! Za żadną cenę! Do widzenia! 
. Wszystkie ciocie i matka wystawiły 
strapione głowy przez okno, aby wypa­
trzyć w ulicy biegnącą dwójkę, aby ' ich 
jednak zatrzymać w.olaniem, że przecież 
wszyscy inni czekają jeszcze, ale zamiast 
wołać, kiwały już tylko głowami i rn6wi­
ły do siebie: 

- Zwariowali! Szaleńcy! 
Nie wołały, bo po co, kiedy naglę uli­

ca zaroiła się błękitnymi koszulami, gdy 
z każdej bramy wybiegały dz.ies~ątki mło 
dych, już roześmianych, iuż włączających 
się w coraz donioślejsze skandowanie: 

- Choć-by jesz-cze bar-dziej la-lo, my 
jcd-nak ma-sze-ru-je-my! 

Nikt jednak nie maszerował, ale wszy­
scy biegli i to w różnych kierunkach, każ­
dy do swojei grupy. Po kilkunastu minu­
tach pozostały w uli<.>y tylko otwarte ok­
na, a w nich zdziwione, roześmiane, nie-

które żałosne, a nawet groźne twarze ro­
dziców, krewnych, znajomych. 

W kwadrans później tłoczyły się jednak 
wszystkie ponownie przy oknach,· ale nie 
patrzyły w nlicę, le·cz w niebo. Było na 
co patrzyć. Szarzyzna chmur rzedła, po­
przerysowywana już wyraźnie nasłonecz­
nioną bielą, pomiędzy którą przedzierały 
się niebieskie smugi. 

- Po deszczu? Tak! W istocie po desz­
czu! Jak dobrze! Co za przypadek! 

Okna pozostały już otwarte, nasyca­
jąc pokoje świeżym, majowym rankiem, 
a mieszka11.cy poczęli spiesznie wykańczać 
ranne pO'r.ządki, aby zdobyć sobie możli­
wie wygodne miejsce na trasie przemar· 
szu. 

Strohman był jednym z wielu, których 
deszcz nie odstraszył i dlatego siedział so­
bie wygodnie w pobliżu rząclowych try­
bun. Zajmowały one znaczną część ulicy 
Unter den Linden i długo skupiały na so­
bie uwagę aptyka, najpierw dekoracją, a 
potem twarzami napływających ludzi. 

Wpatrywał się w znane mu z gazet 
twarze, poznawał je, cieszył się wraz z in­
nymi, bił powitalne brawa przed~tawicie­
lom rządu i nie kończącym się delegacjom. 
Siedział wysoko, między kolumnami zbom 
bardowanego budynku muzeum i ogarniał 
okiem duży szmat ulicy z prawej i lewej 
strony. Najbliższym jego sąsiadem był 
staruszek, powtarzający cicho i m.bożnie: 

(D.c.n.) 
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